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SFINKS Z GIZY NA KURACJI 


ALGIER (PAP). Jedna z najwię 
kszych — obok piramid — atrakcji 
historyczno-turystycznych Egip- 
tu, olbrzymi sfinks, wykuty przed 
4,5 tys. lat w monolitowej skale, 
znajdujący się w Gizie, pddany 
został generalnemu remontowi. 
Pod wpływem niszczących sił 
temperatur oraz zanieczyszczeń 
środowiska naturalnego, rzeżba 
coraz bardziej odczuwała skutki 
erozji. Próby częściowego rato- 
wania sfinksa nie dały pozytyw- 
nych wyników. Ostatnim 
„dzwonkiem alarmowym” dla 
konserwatorów zabytków było 
odpadnięcie rok temu znacznej 
części jednej z łap! Dziś sfinks 


otoczony jest rusztowaniami 
W pierwszej kolejności przystą- 
piono do „przyklejania części, 
które odpadły oraz umacniania 
„zastrzykami”” z cementu i spe- 
cjalnych mas klejących tych frag- 
mentów, które groziły odpadnię- 
ciem. Przy okazji remontu rzeźba 
odzyska brakujący fragment — 
brodę, którą za czasów imperium 
brytyjskiego wywieziono do Mu- 
zeum Londyńskiego. Po długich 
staraniach władz egipskich oraz 
poparciu znanych naukowców 
z całego świata, rząd brytyjski 
zgodził się wreszcie zwrócić bra- 
kującą część historycznej rzeźby. 
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Lodowy remanent 


ZSRR (PAP). Radzieccy uczeni 
rozpoczęli ponowny spis mor- 
skich lodów w oceanie świato- 
wym, badając dane zebrane ze 
sztucznych satelitów Ziemi 
i w czasie podobnych badań pro- 
wadzonych na dryfujących sta- 
cjach. Średnią roczną objętość 
pływających lodów oceniają oni 
na ponad 35 tys. km sześc. Moż- 


na to porównać z zamarzniętym 
do dna Morzem Śródziemnym. 
Morza północnej półkuli produ- 
kują dwa razy więcej lodu niż 
Antarktyda. Południowa strefa 
polarna aktywnie odprowadza 
góry lodowe — każdego roku tam 
w oceanie dryfuje ich do 200 tys. 
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UDERZENIE 
WEWNĘTRZNYM 
PODBICIEM 








— na stronie 3 








est to ulubiony sposób 
J uderzania stosowany 

przez zawodników o sto- 
sunkowo długich stopach. 
Używa się go przy dalekich 
podaniach, _ dośrodkowa- 
niach, rzutach rożnych i rzu- 
tach wolnych bezpośred- 
nich. Dzięki rotacji piłki, 
przez trafienie jej boczną 
krawędzią stopy poza śro- 
dek ciężkości piłki otrzymu- 
jemy tor lotu odkrzywiony 
od normalnego (przy biciu 
prawą nogą tor lotu odchyli 
się w lewo, przy biciu nogą 
lewą — w prawo). Na czym 
polega to zjawisko — pisaliś- 
my dwa tygodnie temu. Do- 
dajmy jeszcze, że mistrzem 
„rogali” był — Kazimierz 
Deyna. 
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Od „SOŁDKA” do „DARU MŁODZIEŻY” 
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A oto jak wygląda prawi- 
dłowa postawa zawodnika 
przy uderzaniu wewnętrz- 
nym podbiciem. Na rysunku 
widać wyraźnie, że jego no- 
ga postawna jest ugięta 
w kolanie (ciężar ciała spo- 
czywa na niej), a stopa skie- 
rowana jest w kierunku ude- 
rzenia. Ugięta w kolanie jest 
także noga uderzająca (w 
momencie zamachu odrzu- 
cona do tyłu), ale skręcona 
w stawie biodrowym zatacza 
łuk w kierunku piłki. Ude- 
rzenie następuje powierz- 
chnią wewnętrzną śródsto- 
pia (między wielkim palcem, 
a brzegiem kostki wewnę- 
trznej). Pamiętać jednak na- 
leży, że w chwili uderzenia 
tułów lekko odchyla się 
w tył. Rozbieg wykonujemy 
pod kątem około 35 stopni 
w stosunku do planowane- 
go kierunku zagrania. Naj- 
częściej spotykanym błę- 
dem jest rozbieg na wprost 
piłki i uderzenie przy wy- 
_prostowanej nodze. 


Zainteresowanych tech- 
niką poszczególnych ude- 
rzeń odsyłamy do książki Je- 
rzego Talagi pt. „ABC mło- 
dego piłkarza”. 
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Strzelaj na bramkę tylko 


wówczas, gdy jesteś 
przekonany, że jesteś 
w lepszej sytuacji od 
swoich partnerów. Zapa- 
miętaj, że futbol jest grą 
zespołową. 

(Robert Gadocha) 








okazji nadmieniliśmy o istnieniu systemów gry. Co to 
znaczy? Otóż system jest to sposób ustawienia piłka- 
rzy w czasie atakowania i bronienia. 

Do najbardziej znanych, przed laty najpopularniejszych, 
zaliczamy system WM (klasyczny), który wyróżniał trzech 
obrońców. Nazwa WM przyjęła się stąd, że ustawienie 
zawodników na boisku tworzyło litery „W* i „M” (patrz 
rysunek). Strzałkami oznaczyliśmy główne kierunki poru- 
szania się poszczególnych piłkarzy, Widać wyraźnie, że obaj 
pomocnicy mogli włączać się, w czasie potrzeby do akcji 
ofensywnych lub defensywnych. Ten system jest bardzo 
prosty (polecamy go początkującym futbolistom) chociażby 
ztej przyczyny, że cechuje go łatwość organizowania wszys- 
tkich poczynań drużyny. To wynika również z proporcjona|- 
ności podziału zadań na poszczególnych członków zespołu. 

Trudniejszym jest system 1-4-2-4 (brazylijski; bramkarz, 
4 obrońców, 2 pomocników, 4 napastników). Wymaga on 
większej sprawności zawodników — technicznej i kondycyj- 
nej. W nim do ataku włączają się nie tylko pomocnicy, ale 
i boczni obrońcy. Jednak na wypadek zagrożenia do defen- 
sywy cofają się także skrzydłowi. Jak ztego wynika „brazy- 
liana” stwarza możliwości gry większą ilością zawodników 
w ofensywie i defensywie. 

Systemy 1-4-3-3 i 1-4-4-2 stanowią kolejny stopień 
ewolucji taktyki. Zauważmy, że w pierwszym wypadku 
wzmocnieniu uległa linia pomocy, co pozwala na większe 
uelastycznienie gry. Bo np. w momencie atakowania liczba 
napastników nie wynosi wcale trzech, ale pięciu i więcej. To 
samo dotyczy bronienia się. 


Toi temu pisaliśmy o podziale zawodników i przy 


1-442 jest na ogół systemem rozpoznawczym wobec 
nieznanego lub mocniejszego przeciwnika. Tu blok obronny 
jest wyjątkowo rozbudowany. Tak ustawiony zespół liczy 
raczej na przeprowadzenie szybkich kontrataków, zakończo- 
nych strzałami środkowych napastników. 


Fot. W. Mroczek 
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„Legla” Warszawa — 1916. 
4-krotny MP 





ŁKS Łódź — 1908. 
1-krotny MP 


ZODAAĄJI 


„Zagłębie” 





Sosnowiec - 


1906. 
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Nie mam 
prawa 
do swojego życia 


Jestem uczennicą II klasy ZSZ. 
W tym roku kończę szkołę. Mam 
chłopaka, z którym serdecznie się 
przyjaźnię. Jednak moja mama 
mówi ciągle, że on do mnie nie 
pasuje, że jest za stary (on ma 20 
lat, a ja 16). Mama nie pozwala mi 
spotykać się z moim chłopakiem. 
Z tego powodu bardzo oboje cier- 
pimy. Gdy tylko próbuję z nią 
porozmawiać na ten temat, zaraz 
wywiązuje się wielka awantura. 
Przez te wszystkie kłótnie mam 
nerwicę serca. Kocham swojego 
chłopca i nie wyobrażam sobie ży- 
cia bez niego. Wydaje mi się, że 
dziewczyna w moim wieku może 
mieć chłopaka. Mama przejmuje 
moją korespondencję i czyta moje 
listy. Uważa, że nie mam prawa do 
swojego życia, do swoich tajemnic. 
Jestem zupełnie załamana. Siedzę 
zamknięta całymi dniami w swoim 
pokoju. Nie mam teraz ochoty na- 
wet na spotkania ż koleżankami. 
Błagam, poradźcie coś. 


Danka 


OD REDAKCJI: Uważamy, 
że Twoja mama postępuje niesłu- 
sznie, zabraniając Ci spotkań 


z chłopakiem i kontrolując Twoją 


korespondencję. Krytycznie 
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„..kiedy ja się 


czasu. Mieszkam w internacie. Ra- 
no budzę się wcześnie, bo już 
o godz. 5,00 i biorę się za zeszyty. 
Gdy wracam ze szkoły, przezna- 
«zam na naukę czas od 16,00 do 
22,00. Potem w nocy nie mogę 
długo zasnąć, bo się denerwuję, że 
jeszcze czegoś nie nauczyłam się 
najlepiej. Moje koleżanki też się 
uczą, ale nie przejmują się tak bar- 
dzo szkołą. Mają czas na rozrywki, 
śmiechy i żarty. Mnie uważają za 
osobę nietowarzyską. Ja bym bar- 
dzo chciała, ale nie potrafię włą- 
czyć się w życie towarzyskie moich 
rówieśniczek, gdyż ciągle dręczy 
mnie myśl: jeszcze nic nie umiem, 
kiedy ja się nauczę?! Po lekcjach, 
kiedy zjem obiad, idę na spacer, 
aby się odprężyć. Ale tak napraw- 
dę, to planuję wtedy, czego będę 
się uczyła. Tak samo jest w domu, 
gdy pojadę na wolną sobotę. 


Jestem tym już ogromnie zmę- 
czona. Nie potrafię sobie pomóc, 
chociaż próbuję sama sobie wytłu- 
maczyć, że przesadzam z tą nauką. 
Ta nieustanna myśl o nauce, o lek- 
cjach tak się „„wpięła”” we mnie, że 
nie wiem, czy kiedykolwiek się jej 
pozbędę. Proszę o wydrukowanie 
mego listu. Może ktoś, kto ma 


Obycie ułatwia życie, 
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lub jak sobie radzie 
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Jestem zaniepokojona swoją syl- 
wetką. Wprawdzie nie jestem gruba 
do przesady, lecz chciałabym nieco 
zeszczupleć i wyzgrabnieć. Najbar- 
dziej chodzi mi o nogi. Są nawet 
zgrabne, ale wydaje mi się, że mam 
za grube uda. Proszę, podajcie mi 
jakiś zestaw Ćwiczeń, które byłyby 
skuteczne i dawały szybkie efekty. 


Od redakcji: O nogach przypomi- 
namy sobie wówczas, gdy trzeba je 
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odsłonić latem na plaży, na basenie 
lub przywdziać modne, krótkie szor- 
ty — co niebawem stanie się aktualne, 
zwłaszcza że modne jest mini. Tym- 
czasem na ładny wygląd nóg należy 
zapracować. (Pozazdrościć tym dzie- 
wczętom, które bez specjalnych za- 
biegów, mogą pokazywać swoje 
piękne nogi!) Nie wszystkie dziew- 
czyny natura równo obdarzyła swoi- 
ni skarbami. A zatem próbujmy na- 
turze nieco pomóc. Prosisz, Krysty- 
no, o zestaw ćwiczeń, które dają 


Zacznijmy od tego, ŻE 0 nogi Z72- 
simry dbać tak sarmo jak o resztę Cała 
Az je myć, masować skórę, 


gnie utrzymać ładną syiwetkę i koa- 
dycję fizyczną. 

Jeżeli chce się wyszczupiić uda, 
można to osiągnąć przez bardzo 
proste ćwiczenia: 


<0 W pozycji leżącej na plecach lub 


siedzącej, ćwiczymy  „„pedałowa- 
nie”, czyłi szybkie wyrzucanie nóg 
w przód, przy czym mięśnie nóg 
muszą być luźne. Stopniowo zwię- 
kszamy tempo i ilość powtórzeń. 

© Z pozycji leżącej wyrzucamy nogi 
w górę, robiąc tzw. świecę. Ręce są 
ugięte i podtrzymują biodra, zaś no- 
gami wykonujemy szybkie i luźne 
wyrzuty w górę. 

© Siad na podłodze z wyprostowa- 
nymi nogami. Robimy  skłon 


© W sadze płaskm 
„chód” ma pośladkach, zajpere 
w przód, potem w tył. Ręce mamy 
przy tym wysunięte do przodz, zaś 
Dogi starzmmy SĘ wysuwać pros, 
unikając uginania ich w kolznzch 
Można w ten sposób zp. Śroterowyć 
podłogę. 


Podczas każdego z podznych Świ- 
czeń pamiętajmy o spokotmym i ra 
gularnym oddechu, który decyduje 
o prawidłowym ich wykocaniu. 
a więc także o ich skuteczności. Ne 
wiemy, na ile nasze rady okażą sę 
skuteczne, lecz zarówno Krystynie 
jak też innym dziewczętom mającym 
podobne problemy życzymy wspe- 
niałych efektów. Nie zapominujce 
jednak o tym, że zzakocptowanie nas 
przez innych zależy przede wszyst: 
kim od tego, na ile my szmi umiemy 
się połubić. 


ELŻBIETA SIDORKIEWICZ 








© Sprzedam podręczniki do fi- 
zyki, matematyki i historii dla kl. 
VI, do historii dla kl. VII i VIII, do 
fizyki, języka polskiego i anatomii 
dla kl. VIII oraz do fizyki dla kl. 
I LO, a także podręczniki do geo- 
grafii dla techników. Poszukuję 
podręczników do języka nie- 
mieckiego dla kl. Il LE oraz do 
geografii dla kl. Ill LO. Koszty 
przesyłki zwrócę. Bożena Cap, ul. 
Dąbrowskiego 18/9, 38-500 Sa- 
nok. © Odstąpię książki do klasy 
IV, VI, VILi VIII. M. Urban, Widna 
27/8, 50-543 Wrodław 2. © Poszu- 


POSZUKUJĘ, ODSTĄPIĘ, SPRZEDAM.. 


kuję podręcznika do wychowania 
plastycznego dla kl. VIl. Odstą- 
pię podręczniki do botaniki i fizy- 
ki dla kl. VI. oraz podręcznik do 
anatomii dla kl. VIII. Brygida Buk, 
ul. Stawowa 1/14, 44-137 Czeka- 
nów. © Poszukuję podręcznika 
do języka niemieckiego, słownika 
polsko-niemieckiego i niemiec- 
ko-polskiego. Odstąpię podręcz- 
nik do muzyki dla kl. VHI oraz 
podręczniki do języka rosyjskie- 
go, chemii i języka polskiego dla 
kl. VII. Albert Szweda, ul. Szcze- 
szyńskiego 14/1, 45-570 Opole 8. 
© Poszukuję podręcznika do che- 


FEDERACJA PIŁKARSKA OCEANII 


mii - dla kl. VII, ćwiczeń do języka 
polskiego i książki do wychowa- 
nia plastycznego dla kl. VII. Zapła- 
cę lub wymienię na inne podręcz- 
niki. Marzena Wiązek, ul. Topo- 
lowa 15/1, 41-800 Zabrze. © Od- 
stąpię następujące nowe książki: 
Uprawa roślin t. 1, Mechanizacja 
rolnictwa t. 3, podręczniki do ge- 
ometrii dla klas I, N LO i 1, HI, HI 
technikum, do chemii dla kl. I te- 
chnikum i liceum zawodowego, 
do algebry dla kl. I technikum 
i liceum zawodowego, do języka 
rosyjskiego dla kl. | technikum. 
Małgorzata Borowska, Zielonki, 








82-438 Szropy. © Poszukuję 
książki Towaroznawstwo i mate- 
matyka dla kl. Il LE (może też być 
do LO lub technikum). Iwona 
Krochowska, ul. Bieruta 31, 74 
305 Karsko. © Poszukuję książek 
do historii, języka rosyjskiego. 
biologii, fizyki, chemii oraz geo 
metrii dla kl. | LO. Anna Łukasze- 
wicz, ul. A. Asnyka 15/111/9, 59-20 
Legnica. © Poszukuję podręczni- 
ków do języka polskiego, historii 
geografii dla kl. VIII. Posiadam 
zbędny podręcznik do historii dla 
kl. VII. Urszula Zdunek, Rzężany, 
98-215 Goszczanów. 
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Rzut karny, sędzia zarządza go w sposób pokazany na zdjęciu, 
wykonuje się z punktu karnego (11 m od linii bramkowej). Przy 
wykonywaniu tego rzutu wszyscy zawodnicy muszą się znajdować 
w obrębie boiska, poza polem karnym, z wyjątkiem bramkarza 
drużyny broniącej i zawodnika egzekwującego, w odległości 9,15 
m od punktu karnego. Bramkarz drużyny broniącej stoi na własnej 
linii bramkowej między słupkami (nie odrywając stóp od ziemi), 
dopóki piłka nie zostanie zagrana. 

Zawodnik wykonujący rzut karny musi kopnąć piłkę do przodu; do 
ponownego zagrania piłką nabywa on uprawnienia dopiero wówczas, 
gdy piłka zostanie poruszona lub zagrana przez innego zawodnika. 

Piłka jest w grze skoro rzut został wykonany, to znaczy kiedy po 
uderzeniu przejdzie odległość równą jej obwodowi. Z rzutu karnego 
bramka może być zdobyta bezpośrednio. Jeśli z rzutu karnego, 
wykonywanego w przedłużonym czasie gry pierwszej lub drugiej 
połowy zawodów, piłka przed przejściem linii bramkowej dotknie 
bramkarza — bramka musi być uznana za zdobytą prawidłowo. W razie 
potrzeby umożliwienia rzutu czasokres gry pierwszej lub drugiej 
połowy meczu zostaje przedłużony. 

Drużyna zostaje ukarana rzutem karnym, gdy jej zawodnik popełni 
wykroczenie (faul, „ręka”) na swoim polu karnym. 





Rozgrywki i przeróżne turnieje prowa- 
dzone są na wszystkich kontynentach. Pa- 
tronują im poszczególne federacje. Euro- 
pejskim futbolem zajmuje się Europejska 
Unia Piłkarska, która ma pieczę nad ME 
i imprezami pucharowymi klubów (napi- 
szemy o niej w niedalekiej przyszłości). 
Dziś o innych częściach świata. 

PANAMERYKAŃSKA FEDERACJA PIŁ- 
KARSKA organizuje, co cztery lata igrzy- 
ska panamerykańskie (od roku 1951) i Pu- 
char Ameryki Mistrzów Klubowych (Copa 
America). Biorą w nim udział zdobywcy 
Pucharu Ameryki Południowej, Środkó- 
wo-Północnej i rejonu Morza Karaib- 
skiego. 

FEDERACJA PIŁKARSKA POŁUDNIO- 
WEJ AMERYKI prowadzi mistrzostwa 
kontynentu (od roku 1916), a także roz- 
grywki pucharowe mistrzów klubowych 
(Copa Libertadores). 

CONCACAF jest federacją piłkarską 
Północnej i Środkowej Ameryki oraz rejo- 
nu Karaibów. Jej najważniejszą imprezą 
są turnieje amatorskich reprezentacji tej 
części świata, odbywające się w czasie 
igrzysk Ameryki Środkowej. Ponadto mi- 
strzowie klubowi państw walczą o pu- 
chary. 


organizuje Puchar Oceanii. 

FEDERACJA PIŁKARSKA AFRYKI dla 
swoich członków przeprowadza Puchar 
Afryki. Prócz tego, w trakcie igrzysk kon- 
tynentu organizuje zawody futbolowe. 

FEDERACJA PIŁKARSKA AZJI ma rów- 
nież swoje rozgrywki pucharowe. Mis- 
trzostwa piłkarskie wchodzą w skład 
Sportowych Igrzysk Azjatyckich. 





1. Odmowa wykonania rozpoczęcia 
lub wznowienia gry oraz wykonania 
rzutu karnego. 

2. Odmowa przez bramkarza obrony 
bramki przy rzucie karnym. 

3. Rozmyślna gra bramkarza „na czas” 
przez zbyt długie przetrzymywanie piłki 
w rękach. 

4. Zatrzymywanie, względnie usiłowa- 
nie zatrzymania piłki, przez rzucenie jakie- 
gokolwiek przedmiotu w jej kierunku. 

5. Niezachowanie — na interwencję SĘ- 
dziego — bezzwłocznie, przepisowej odle- 
głości od piłki, przy wykonywaniu rzutu 
wolnego przez przeciwnika. 

6. Rozmyślne wykonanie rzutu w spo- 
sób nieprawidłowy. 

7. Powtórne rozmyślne, nieprawidło- 
we wykonanie rozpoczęcia względnie 
wznowienia gry. 
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SPROSTOWANIE 


Przepraszamy! Do pierwszego odcinka „Między pilkankimi 


wkradł się błąd. Ostatni akapit teksnu zatytułowanego 


„Rzut wolny pośredni" powinien 
męriżyna, która wykonuje rzut wolny z własnego pola karnego, 
piki do pij PKĘ poza linię tego pola. Nie wolno wówczas podawać 


do 





; rąk bramkarza, bowiem powoduje to powtórne wykoaanie 











PRZYJAŹŃ 





Piszę do Was, gdyż mam olbrzymi 
klopot z przyjaźnią. Jak tow ogóle znią 
jest? 

TWIERDZĘ, że bez przyjaźni, takiej 
prawdziwej, życie jest znacznie uboż- 
sze, trudniejsze i po prostu - przynajm- 
niej chwilami — naprawdę smutne. My- 
ślę też, że mogę zaryzykować twier- 
dzenie, iż bez przyjaźni nie ma życia. 
Oczywiście takiego prawdziwego, ta- 
kiego... Zresztą tego nie da się wyrazić. 
Po prostu życia człowieka. Bo przecież 
















czymś najbardziej koniecznym do 
życia! 

WĄTPIĘ, czy w ogóle bez przyjaźni 
można szczęśliwie przejść drogę życia. 
Przecież w końcu musi nastąpić mo- 
ment, gdy człowiek, każdy człowiek, 
nawet największy gbur i samotnik, do- 
strzeże potrzebę, konieczność przy- 
jaźni! 

"WĄTPIĘ jeszcze, czy taka „przyjaźń”, 
o której można przeczytać niemal 
w każdej „Redakcyjnej Poczcie” (np. 
moja przyjaciółka znalazła sobie 
inną koleżankę; jestem dla mojej 
przyjaciółki zepsutą zabawką; 
moja przyjaciółka mnie wyko- 
rzystuje), czy taka „przyjaźń” w ogóle 
zasługuje na tę nazwę? 

PYTAM, gdzie jest granica między 
koleżeństwem a przyjaźnią? Czym jest 
przyjaźń? Czy każdy, nawet ja, mam 
przypisaną w jakiejś odwiecznej księ- 
dze bratnią duszę, z którą mogłabym 
się zaprzyjaźnić? Czy może nie jestem 
jej godna? Może mam zbyt wielkie wy- 
magania? Choć, prawdę mówiąc, sama 

nie wiem, jakie one są. A poza tym, jak 
































iestety, niewiele szkół ma już swój 

własny sposób na wolną sobotę. 

Najczęściej upływa ona pod zna- 
kiem telewizora i długiego leniuchowania 
w pościeli. Ale popatrzcie na zdjęcia, które 
zrobiliśmy dla Was 27.I| - w zimową wol- 
ną sobotę w Pruszkowie pod Warszawą. 
Niewielu tam takich, których tego dnia 
nęci urok ciepłego łóżeczka czy telewizyj- 
nego serialu. Kto żyw, od rana pędzi na 
lodowisko, pływalnię, salę gimnastyczną, 
aby wziąć udział w międzyszkolnych za- 
wodach sportowych lub choćby pokibico- 
wać swoim faworytom. Stawka jest: wy- 
soka — Puchar Inspektora Oświaty i Wy- 
chowania dla najlepszej szkoły z Pruszko- 
wa, więc emocji nie brakuje. Współza- 
wodnictwo międzyszkolne rozpoczęło się 
wraz z inauguracją roku szkolnego i trwać 
będzie do końca maja. Konkurencji jest 
22, więc każda szkoła ma okazję zapre- 
zentować się z najlepszej strony. Na razie 
prowadzi „dziesiątka”. 


już Arystoteles pisał, że przyjaźń jest. 


długo jeszcze mam czekać? Co zrobić, 
aby szybciej ziściły się moje marzenia 
o tej prawdziwej, najprawdziwszej, 
szczerej przyjaźnił Czy jest na to 
w ogóle jakaś rada, lekarstwo? 

Ania z Łodzi 


PS. Nie wiem, czy mogę prosić o rady, 
wyjaśnienia... Może jest ktoś taki, kto 
już się wyplątał z zawiłości przyjaźni? 





JA1ŚW 


TWIERDZĘ, że życie jest brutalne 
i tylko najodporniejsi mogą zwycięsko 
i właściwie przez nie przejść. Świat 
wokół nas zaczyna powoli gnić, a naj- 
gorsze w tym wszystkim jest to, że tak 
mało ludzi to zauważa. Człowiek dla 
człowieka staje się zwierzęciem, a nie- 
jednokrotnie nawet czymś gorszym, 
bo zwierzęta już potrafią lepiej żyć od 
niektórych ludzi. Każdy na każdego 
patrzy okiem pełnym zazdrości i chci- 
wości. Ktoś może mi powiedzieć — nie- 
prawda, ale czy ja, ty i każdy z osobna 
nie patrzył z zazdrością, gdy jego kole- 
ga czy koleżanka chodzili w modniej- 
szych ciuchach od niego lub kiedy im 
coś lepiej wychodziło niż nam? 

PYTAM SIĘ, czy tak nie było? I znów 
ktoś może powiedzieć, że mówię 
o śmiesznych, małostkowych spra- 
wach, ale czy te wszystkie małe, drob- 
ne nasze wady i słabości, zebrawszy się 
z czasem do kupy, nie urastają do rangi 
światowych problemów? 

Z jakich to powodów wybuchła I i Il 
wojna światowa? Z jakich to powodów 
od zarania ludzkości wyniszczamy się 
nawzajem? Nasza pycha i zachłanność 
nas niszczy, jesteśmy jej niewolnikami. 





TWIERDZĘ, WĄTPIĘ, PYTAM 


czyli wielkie sprawy 
Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej 


Ludzie jednak nie zauważają tego, żyją 
sobie spokojniutko, bo im tak wygod- 
niej. Po co komplikować sobie życie, 
wszak najważniejsze jest to, żeby prze- 
żyć je na luzie, móc brać z życia to,co 
można i ile się da. 

Nie dociera do nas płacz dzieci 
umierających z głodu i łzy matek opła- 
kujących swoje dzieci. Po cóż się mar- 
twić? Grunt, że nasze śmietniki są peł- 
ne. Niech się o cudze kłopoty martwią 
inne rządy. One jednak także są na 
wszystko ślepe i głuche. Miliardy dola- 
rów wydają na broń, która ma podobno 
bronić bezpieczeństwa szarego czło- 
wieka. Widzą tylko zagrożenie ze 
Wschodu i Zachodu, ale nędzy i głodu 
panującego w tak wielu miejscach na 
Ziemi nie widzą. Mało kto z nas zasta- 
nawia się nad tym, bo przecież, powie- 
dzmy sobie tak szczerze, kto z nas był 
naprawdę głodny. 

Żyjmy więc właściwie tak jak przysta- 
ło na ludzi doświadczonych, ludzi XX 
wieku, niech nasze serca i oczy będą 
zawsze otwarte na Świat. 

Mirosław Mieszała, 
Oświecim 


PRAWDA 


Postanowiłam zabrać głos na temat 
tego, co twierdzę z całą pewnością. 

TWIERDZĘ, że najważniejsza w życiu 
jest prawda. Prawdą można wszystko 
pokonać. Wiem z doświadczenia mo- 
jego otoczenia i własnego, że gdy ko- 
goś raz przyłapię na kłamstwie i ten 
ktoś będzie potem mówił najświętszą 


prawdę, będzie uważany za kłamcę 


i osobę niegodną zaufania. 








Autorzy dzisiejszych listów wybrali do zaprezentowania w naszej dys- 


kusji po jednej sprawie, która ich najbardziej nurtuje. Prawda, przyjaźń, 
świat człowieka jako zbiór jego doznań i zachowań, ale również jako jego 


biologiczno-geologiczne miejsce 
wy wielkie. 


planeta Ziemia 


to rzeczywiście spra- 


Jakie wybralibyście Wy jako warte szerszego przedyskutowania w towa- 
rzystwie tych, którzy wątpią, pytają i twierdzą? W jakich mogliby się 
wypowiedzieć dorośli, których opinie chcielibyście poznać? 


Przeczytajcie, co mają do po 





dzenia Wasze koleżanki i koledzy, 


i włączcie się do Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej. 


TWIERDZĘ, że lepiej milczeć niż kła- 
mać. Mimo iż „prawda w oczy kole”, 
mówię ją każdemu prosto w twarz. 
Brzydzę się plotkami i obgadywaniem. 

TWIERDZĘ, że największą zaletą 
człowieka jest szczerość i jeszcze raz 
szczerość. Sama jestem bardzo szczera 
— mówię to, co myślę. Mam dzięki temu 
wielu przyjaciół. 

TWIERDZĘ, że szczerość plus humor 
to murowany sukces w kręgu towarzy- 
skim. 

TWIERDZĘ, że drugą ważną zaletą 
jest obiektywność w ocenach, sądach 
i poglądach. (Każdy medal należy obej- 
rzeć z dwóch stron!). Odkąd przeczy- 
tałam swój horoskop-charakterystykę, 
w którym napisano tak: „Oceny i po- 
glądy Raków z obiektywnymi mają nie- 
wiele wspólnego. Kierują się sympatia- 
mi i antypatiami” — udowadniam sobie 
i wszystkim wokoło, że to nie jest praw- 
dą. Oceniam wszystko po obejrzeniu 
„obu stron medalu” i nie obawiam się 
w razie potrzeby nikogo skrytykować 
(otwarcie!) ani pochwalić. Nawet mojej 
najlepszej przyjaciółce nie waham się 
powiedzieć smutnej i przykrej często 
prawdy. 

W tych pięciu punktach przedstawi- 
łam swój pogląd na życie i zasady, 
którymi się kieruję. (Jestich oczywiście 
o wiele więcej). 

Pozdrawiam za Waszym pośrednic- 
twem wszystkich czytelników. 

„Karolina” 


Co odpowiecie Ani, Mirosławow 
sprawy zaproponujecie im do rozważ 
Czekamy na listy z dopiskiem na 


WĄTPIĘ, PYTAM. 





DEE EO OWCZE TEPEE ZLOT 


POSÓB NA 


$ 


Organizatorzy — Wydział Oświaty i Wy- 
chowania, Klub Sportowy „Znicz”, Ko- 
menda Hufca ZHP — obliczyli, że w sobot- 
nich zawodach bierze udział około 70 
proc. uczniów miejscowych szkół podsta- 
wowych. Są z tego dumni. Obmyślają już 
podobne mistrzostwa dla szkół ponadpo- 
dstawowych na przyszły rok. Zastanawia- 
ją się również jak wciągnąć rodziców do 
tej sportowej zabawy. Naszym zdaniem 
pruszkowski sposób na wolną sobotę jest 
udany. Chyba warto go wykorzystać w in- 
nych miastach. A może macie jeszcze 
lepsze pomysły...? (jz) 

Fot. Jacek Łopuszyński 
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NASZA ZIEMIA 

Należę juź do młodzieży starszej 
i chciałbym podzielić się moimi poglą- 
dami w jednej konkretnej sprawie, 
gdyż otaczające nas piękno przyrody 
nie jest mi obojętne. 

Jeżeli twierdzić, że Ziemia jest dla 
ludzi, to PYTAM, dlaczego uprawiamy 
ją orężem i WĄTPIĘ, czy jej wystarczy 
na przyszłość i co na niej wyrośnie. 

Łza się w oku kręci, gdy widzimy, że 
drzewa umierają stojąc, woda umiera 
u źródeł, a człowiek umiera za życia. 


Za przyczynę istniejącego stanu 
świata uważam brak odpowiedzialnoś- 
ci przed samym sobą i potomnymi. 
Dlaczego niszczymy sami siebie? Dla- 
czego dzieci, gdy dorosną, niszczą 
własne dzieci? Do czego dąży nasza 
cywilizacja? 

Żyję nadzieją, że nadejdzie szybko 
taki czas, iż ludzkość naprawi wyrzą- 
dzoną przyrodzie i światu krzywdę. 


Przy okazji stwierdzam, że aby życie 
miało sens, musimy jak najmniej wąt- 
pić i jak najwięcej pytać, uzyskując od- 
powiedź, która stanie się własnym 
twierdzeniem. Ja takie znalazłem. Oto 
ono: 

Żyjmy tak, aby dać żyć innym. 

Z koleżeńskim pozdrowieniem 


Stefan Affa, Raciborz 


arolinie” i Stefanowi? Jakie inne 





kopercie: T W P — jak TWIERDZĘ, 





HARCERZE RZECZYPOSPOLITEJ, 


Jedna jest ziemia, która niesie 
Ciebie i mnie, i jedna młodość 


„KU POŻYTKOWI 
RZECZYPOSPOLITEJ" 


1-- i zlecamy urodzonemu Pawłowi 
Grodzickiemu, aby jak najlepszy cekhauz 
kosztem Rzeczypospolitej zbudował” — 
uchwała sejmowa z roku 1638 zadecydo- 
wała o wzniesieniu warszawskiego Arse- 
nału. 

Kierował pracami „starszy armatny ko- 
ronny” (jak zwano w dokumentach gene- 
rała artylerii) — Paweł Grodzicki, brat Krzy- 
sztofa, dowódcy Kudaku, „czujnego jak 
żuraw”, który Skrzetuskiego w „Ogniem 
i mieczem” podczas wyprawy na Sicz 
podejmuje! W roku 1643 nad orłem spiżo- 
wym, zdobiącym bramę, wmurowano ta- 
blicę z czarnego marmuru, informującą, iż 
„przepotężny król Władysław IV” Arsenał 
ów wznieść kazał „gwoli dogodności 
w czasie wojny i pokoju, a stale ku pożyt- 
kowi Rzeczypospolitej...” 

| odtąd barokowy budynek przy ul. Dłu- 
giej dzielić miał losy ojczyzny. Stąd 17 
kwietnia 1794 roku rozdano broń ludności 
Warszawy, która stanęła murem u boku 
Tadeusza Kościuszki. Tu 1 sierpnia roku 
1808 książę Józef Poniatowski otworzył 
Szkołę Elementarną Artylerii i Saperów. 
Tu w latach Księstwa Kongresowego za- 
częto przechowywać pierwsze pamiątki — 

| zbroje i lance szwadronu Kozietulskiego — 
zdobywcy Wąwozu Samosierra. 

29 listopada roku 1830 „pod Arsenałem 
już nie setki, lecz tysiące głów wiwatowa- 
ły, krzyczały”, witając „okrzykami radości 
i uwielbienia” uczniów Szkoły Podchorą- 
żych. Wyłamano kraty w oknach. Jeden 
z pierwszych wdarł się do Arsenału bezi- 
mienny warszawski kominiarczyk. Powtó- 
rzyła się scena kościuszkowskiego po- 
wstania. Z bronią, wyrzuconą przez okna 
Arsenału lud stolicy ruszył do powstania 
listopadowego 

10 sierpnia 1932 Arsenał stał się więzie- 
niem. Nad bramą zawisła „symboliczna 
ornamentacja w formie kajdan”. Na sto 
lat. „Cele o brudnoszarnych ścianach, nie 
posiadały dostępu dziennego światła. 
Wszystko tonęło w przygnębiającym pół- 
mroku (...). Na ścianach cel znajdowano 
niejednokrotnie wydrapane niezdarne 
różne napisy, podpisy, daty, Był wśród 
nich i taki: Niech żyje Polska Niepo- 
dległa...”* 


29 listopada 1938 Arsenał odnowiony 
i świetny słuchał srebrzystego dźwięku 
pobudki i listopadowych strof Wyspiań- 
skiego. Zaczynał nową służbę Polsce — 
jako Archiwum Miejskie Warszawy. Po 
wrześniu 1939 — przygarniał, utajał książ- 
ki, rękopisy, unikalne materiały podzie- 
mia. 26 marca 1943 znalazł się w sercu 
ognia. Pierwsza, sławna akcja Szarych 


a "R 


„AR r. 


(Tadeusz Gajcy) 


Szeregów będzie nosiła imię „Akcja pod 
Arsenałem". 

Lat piętnaście potem, o przedwiośniu 
1958, krakowski szczep „Dąbie”” wmuro- 
wał w ścianę Arsenału tablicę: „Tu dn. 26 
Ill 1943 harcerze z Szarych Szeregów od- 
bili Janka Bytnara-Rudego”. 


SPOJRZENIE RUDEGO 


Wśród zdjęć ofiarowanych mi przez 
Matkę Rudego jest portret kobiety o ry- 
sach twardo rzeżbionych i oczach czar- 
nych, przenikliwie patrzących. Przygarnia 
do siebie, gestem opiekuńczym, serdecz- 
nym dwoje dzieci — wnuków. To babka 
Janka, Katarzyna Bytnarowa. Chłopka 
z ubogiej wsi na Rzeszowszczyźnie, która 
sama wychowała i wykształciła syna jedy- 
naka, Stanisława. O niej myślał, że traci 
go nim zdążył jej choć jeden dzień 
szczęścia ofiarować, gdy leżał siedemnas- 
toletni żołnierz-legionista konający na po- 
bojowisku pod Krzywopłotami w roku 
1915. | byłby tam został, gdyby nie przyja- 
ciele-towarzysze broni, którzy choć godny 
pogrzeb zapragnęli mu sprawić. Unieśli 
Staszka Bytnara z pola bitwy. Żył jeszcze. 

Tak nieść będą po latach przyjaciele-to- 
warzysze broni jego syna Janka. 

Q domu Bytnarów opowiadał mi harc- 
mistrz Władysław Słodkowski, pseudo- 
nim „Kurant”, przyjaciel Rudego (obecnie 
wybitny pedagog, historyk literatury, au- 
tor znakomitej monografii poświęconej 
„Syzyfowym pracom' Żeromskiego). 

— To był dom w słońcu. Cieple, pogo- 
dzie, miłości. Dom otwarty dla nas wszys- 
tkich = zawsze. Tworzył go ojciec- wspa- 
niały, energiczny, promieniujący radością 
życia, mądry. Tworzyła matka — drobna, 
delikatna, wrażliwa, czuła, tworzył płowo- 
włosy Janek-Rudy i jego starsza siostra 
czarnowłosa Duśka, w której (ku zdumie- 
niu Jaśka) wszyscy byliśmy zakochani. 

Jasiek był niby żywe srebro. Spontani- 
czny, pełen werwy i pomysłów, piekielnie 
dowcipny, z wielką fantazją, a przy tym 
uparty, dociekliwy, dokładny, pracowity, 
nieprawdopodobnie _ zdyscyplinowany 
i bardzo, bardzo odpowiedzialny. 

Ze wspomnień matczynych, spisanych 
do mej książki, wyławiam okruchy zbliża- 
jące nam Rudego. Że był mizerny i kruchy, 
że często chorował na anginę, że jako 
dziecko bardzo lubił baśnie, że był wzoro- 
wym pedantem („Szuflada w biurku po- 
dzielona była cieniutkimi listewkami na 
sektory, w których stalówki, gumy, ołówki 
itp. każde miało stałe swe miejsce. Rower, 
łyżwy, narty zawsze wyczyszczone iodpo- 
wiednio smarem zabezpieczone. Mundu- 
rek bez plam, spodenki zaprasowane pod 
kant składane, tudzież mundur harcerski 





Matka i syn. Zdzisława Bytnarowa, matka Rudego, ofiarny pedagog, prowadziła tajne 
nauczanie, była kierownikiem poczty w Śródmieściu podczas powstania, pierwszym 
transportem wróciła z obozu Bergen-Belsen do ojczyzny Dziś młodzież pisze do Niej: 


„Matko wszystkich polskich harcerzy” 


„Wszystko pojęte jako przygotowanie, zaprawa do dobrej pracy 
i całego życia...” — pisze Aleksy Dawidowski - Alek 





„Wódz urodzony do którego ludzie Ignęli" — tak ocenia Aleksander Kamiński Tadeusza Za: 


napisze o Nim Zośka 





Janek Bytnar podczas zajęć na tajnej politechnice. „„Był dla nas 
wzorem żolnierza a zarazem instruktora Szarych Szeregów” — 


wadzkiego — Zośkę, dowódcę Warszawskich 


Grup Szturmowych Szarych Szeregów. Jego imię otrzyma Harcerski Batalion, który zasłynie swą powstańczą epopeą 


zadbany i wzorowo noszony”). Lubił per- 
fekcję we wszystkim. Ujrzawszy swoją 
sympatią _Monię-Marynę  wywijającą 
ochoczego obertasa z ojcem, rychło po- 
siadł sztukę taneczną u boku najcierpliw- 
szej z partnerek — matki. 

Zachował się jeden jedyny list Janka do 
rodziców, datowany z obozu harcerskie- 
go 28 VII 1938, pełen żartów z „doli juna- 
ka”, który „zjawiwszy się w domu pra- 
gnie: 1. Ujrzeć Mamusię i Tatusia. 2. wan- 
nę wody. 3. żarcie. 4. coś w rodzaju łóż- 
ka...” Ten list przerywa Rudemu sygnał: 
„czołganie w maskach. Tylko jedno zda- 
nie, a ile się w tym mieści...' Ale na 
ćwiczeniach harcerskich „hitlerowców” 
zabijało się dotykiem dłoni. 

Zwykł był Janek mawiać, że uczniem 
jest drugim. Był takim — na liście alfabety- 
cznej. Poza tym zawsze i wszędzie — 
pierwszym. Jego koledzy z tajnej poli- 
techniki powiedzą krótko: „geniusz mate- 
matyczny”. $ 

W Liceum im. Batorego, w 23 WDH, od 
koloru chustnazwanej „Pomarańczarnią” 
„Janek Bytnar spotkał tych, z którymi zwią- 
zać go miała: przyjaźń, praca, walka, 


śmierć i legenda. Aleksego Dawidowskie- 
go — Alka i Tadeusza Zawadzkiego — Zoś- 
kę, który napisze: „Wspólne noce w pod- 
chorążówce i niejedna noc nad kreślony- 
mi przez niego arkuszami, to coraz lepsze 
wzajemne zrozumienie (...) Przejście do 
Grup Szturmowych związało nas ostate- 
cznie i nierozdzielnie. Poprosiłem go od 
pierwszego dnia o pomoc i dawał mi. ją do 
dnia ostatniego (...). Mówił, że dni jego 
nie znają już godzin zmarnowanych ”. 
Pamiętnik Zośki udostępniła mi jego 
siostra — Hanna Zawadzka (obecnie zna- 
mienita anglistka, wykładowca UW). Ma- 
ły notesw kratkę, zseledynowo. -spłowiałą 
oprawą, już nie trzymającą kartek, zapisa- 
nych ołówkiem. Patrzy na nas z tych cu- 
dem ocalonych zapisków „olbrzymi, sze- 
roko rozwartymi oczami* — Rudy. Już nie 
to blond chucherko o stalowych mięś- 
niach, zdobywające bez trudu wszystkie 
sprawności i stopnie harcerskie, do tego 
najwyższego — Harcerz Rzeczypospolitej. 
Już nie zdeterminowany dowódca pluto- 
nu SAD w Grupach Szturmowych. 
„Ogolona głowa, twarz zielono-żółta, 
zapadnięte policzki, olbrzymi siniec pod 











okiem (...). Dłonie miał czarne ispuchnię- 
te — Tadeusz, ach, Tadeusz, gdybyś wie- 
dział...” Przejmujący głos Jankadźwięczy 
w uszach Zośki natarczywie, nieustająco, 
rozpaczliwie. Słyszy go wciąż, pisząc te 
wspomnienia kilka dni po śmierci przyja” 
ciela —i kończąc je jak gdyby niewypowie- 
dzianymi słowami Rudego: „A wczoraj 
całe życie jeszcze stało przedanną otwo- 
rem, praca, miłość, przyjaźń, dawały mi 
radość i szczęście. Dziś wszyscy najbliżsi 
zostali gdzieś poza rzezywistością, 
a rzeczywistość to ból fżyczny, ból od 
którego chroni tylko omdlenie albo 
śmierć (...) Itu oprzećsię chceniu: powie- 
dzieć a przestaną cięsić choć na chwilę: 
To wymaga bohatertwa, jakiego wyo- 
brazić sobie nie możni...” 


ŁUNAMYŚLI 


Kiedy czytałam p raz pierwszy „Ka” 
mienie na szaniec” wnałej, podwarszaw” 
skiej, brzydkiej i śmiedzącej gumą z fab" 
ryk osadzie — miałam 3 lat. Fascynowała 
mnie wówczas brawca i odwaga tych 


chłopców. len malutki Rudy rysujący pió- 
rem własnego wynalazku kotwicę na po- 
mniku Lotnika pod samym nosem Nie- 
mców, ten Alek długonogi, Glizdą przez 
przyjaciół zwany, zdejmujący niemiecką 
tablicę Z pomnika Kopernika, i ten dziew- 
częcym imieniem z „Pana Tadeusza” ob- 
darzony — Zośka, Tadeusz Zawadzki, który 
jest według Orszy-Broniewskiego „móz- 
glem i sercem” akcji pod Arsenałem. 

Nie wiedziałam wówczas, że w tym 
brzydkim podwarszawskim Piastowie Ja- 
nek Bytnar chodził do szkoły, i że tu właś- 
nie, przedziwnym zbiegiem okoliczności 
druh Aleksander Kamiński pisał „Kamie- 
nie na szaniec”. 

Wostatnim swym liście do mnie, dato- 
wanym 14 Il 1978 objaśniał genezę po- 


wstania tej niezwykłej książki, która tyle * 


pokoleń uczyć miała braterstwa i służby: 
„„„ gdy zdecydowałem pisać — dokona- 
łem tego w ciągu kilku dni, może tygod- 
wnia (...) | zawsze miałem poczucie, że nie 
jestem autorem „Kamieni”, lecz tylko po- 
średnikiem w przekazaniu ich losów (...) 
Wszystko to się splątało, stopiło: miłość 
i żałoba po poległych chłopcach, jakieś 
wizje podstawowych wartości i chęć da- 
imia im wyrazu...” 

Kiedy w marcu 1978 srebrnowłosy „Ka- 
myk” spoczął u czoła kwater „Zośki” 
i „Parasola” pożegnał go komendant 
Szarych Szeregów dh Orsza-Broniewski: 
„.. obiecujemy Ci iść dalej trudną, polską 
drogą, do końca.” 





ZO 


Wrześniowego dnia 1942 roku na leśnej 
polanie Zośka stał przed frontem swego 
hufca. 

„(...) Odbywamy tu dziś swoje ćwicze- 
nia, aby zacząć nimi ostatni etap naszych 
zmagań, aby stać się prawdziwymi żoł- 
nierzami Polski Walczącej (...) 

Chociaż walkę tę prowadzi się bez bro- 
ni w ręku, jednak można w niej rozwinąć 
w sobie odwagę, karność, zdolność bra- 
nia na siebie odpowiedzialności. Tej jedy- 
»nej w swoim rodzaju szkoły charakterów, 
jaką jest walka podziemna, nie wolno 
nam przeoczyć. 

« Byłoby jednak źle, gdybyśmy poprzes- 
Itali na przygotowaniu się tylko do walki 

zbrojnej, a zapomnieli o tych rozlicznych 
obowiązkach, jakie czekają nas w Polsce 
Niepodległej. Naszym celem jest nie tyl- 
ko wychowanie żołnierskie, ale ukształ- 
towanie pełnowartościowego obywate- 
la, zdolnego nie tylko do służby wojsko- 
wej, lecz do jak najszerzej pojętej służby 
obywatelskiej. ...” Ten rozkaz Zośki od- 
czytał Rudy. To on zwierzył przyjacielowi 
marzenie — że chce po wojnie bić rekordy 
jako człowiek i technik... 


Ojciec Hanki i Tadeusza, Józef Zawadz- 
ki, rektor Politechniki Warszawskiej, che- 
mik o sławie europejskiej (kierujący pro- 
dukcją chemicznych środków dla małego 
sabotażu) patrząc na Zośkę w pracy, wal- 
ce, trudzie żmudnym codziennego, oku- 
pacyjnego dnia zapisze: „Znajduję w Ta- 
deuszu typ, jaki w najśmielszych marze- 
niach wyobrazić sobie chciałem, jako typ 
nowej młodzieży, która nową, lepszą Pol- 
skę budować będzie”. 

Pisał o nich rówieśnik — poeta, Andrzej 
Trzebiński, rozstrzelany potem na rogu 
Wareckiej i Nowego Światu, że ta „mło- 
dość nie myśli o zgliszczach, lecz łunę 
myśli niesie”. 

Łuna myśli bije z odnalezionych po la- 
tach trzydziestu notatek i listów Alka Da- 
widowskiego. Alka, który sam już ranny, 
dwukrotnie rzuca granaty pod Arsena- 
łem, ratując życie kolegom. 

Ojca zabili mu Niemcy. Matkę więżą 
w obozie. A w notatkach Alka powtarzają 
się słowa: „sumienie”, „spokój sumie- 
nia”. „Czy jest sens, czy wolno nosić broń 
i bronić się wobec odpowiedzialności 
zbiorowej i gdy inni jej nie noszą...?” 

54 pytania na zżółkłej kartce. „O co 
chodzi, o co walczymy?”, „czy to jest 
odczuwanie rzeczywiste, czy egzalta- 
cja?” „Zabicie — po co? dla broni?”, „czy 
«męskością» nazwiemy _ twardość 
serca?” 

Kolegom-harcerzom zostawia w liście 
z dn. 22 IV 1942 przesłanie: „Unikajcie 
płycizny, niech każdy czyn Wasz bę- 
dzie odbiciem głębi myślenia i odczuwa- 
nia. Miejcie na uwadze motywy, które 
Was do tego skłaniająi szczerą, jasną 
i głęboką (możliwie) odpowiedź na pyta- 
nie, dlaczego to zrobiliście (...) 

Ponadto zalecam Wam: a) dążcie do 
naprawdę silnego zżycia! Niech każdy 
więcej innym poświęci czasu, więcej się 
nim interesuje, przestaje, rozmawia, 
i myśli jakby mu pomóc... ”. 


WWE 


Po cyklu audycji radiowych, artykułów 
i wieczorów poświęconych „Harcerzom 
Rzeczypospolitej” nadeszły do mnie setki 
listów. W datowanym 19 XII 1982 roku 
pióra Hanny Pisarskiej z Warszawy czy- 
tam: „Tak naprawdę nigdy do końca nie 
dowiemy się, ile talentów i dobra pozos- 
tało w ziemi” 


BARBARA WACHOWICZ 


Zdjęcia z archiwum Barbary Wacho- 
wicz udostępnione autorce przez: Zdzisła- 
wę Bytnarową, Hannę Zawadzką, Marylę 
Dawidowską-Strzemboszową. 

Reprodukcje Adam Płuciennik 





kl €o roku pod warszawskim Arsenalem harcerze z całej Polski składają kwiaty z pa: | 
sięcią o Tych, którzy stali się symbolami braterstwa i służby 


Fot. Barbara Wachowicz 
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Kadzidło zwyciężyło po raz trzeci! © 
Indywidualnym zwycięzcą został Roland Lielbriedis! 


rzypominamy — w jednym z grudnio- 

wych numerów naszej gazety ogłosi- 

liśmy, że na wniosek Społecznego Ko- 
mitetu Budowy „Daru Młodzieży”, robimy 
„dogrywkę” konkursu na fanty-upominki, 
z których sprzedaży dochód zasili konto 
budowy nowej fregaty. 

W lutym, tym razem w redakcji „Latają- 
cego Holendra" przy gdańskiej telewizji, 
zebrała się komisja oceniająca nadesłane 
prace. O ile w konkurencji zespołowej 
zdanie nasze było jednoznaczne, o tyle 
w indywidualnej — mieliśmy twardy orzech 
do zgryzienia. Bo wyobrażcie sobie dwie 
piękne wypalanki w drzewie nadesłane 
z Płocka. Jedną z nich wykonało rodzeńs- 
two — Dorota i Wojtek Dominikowie a dru- 
ga - ich tata, który w ten sposób chciał się 
przyczynić do zmniejszenia długu ciążące- 
go na „Darze Młodzieży”. Z kolei Paweł 
Kulpiński z Janikowa przysłał i wypalanki, 
i własnoręcznie, bardzo pracowicie wyko- 
nany kalendarz. Komisja wysoko oceniła 
również dwie grafiki Wojtka Grabowskie- 
go z Katowic. Entuzjazm wzbudziły też 
akwarele Kasi Kusz z Gliwic — przedstawia- 
jące żaglowce na morzu. 

Dwaj koledzy z Nowego Sącza - Bogdan 
Szczygieł i Joachim Brudziński wykonali 
metodą naklejania muszelek i różnych ak- 
cesoriów — między innymi elementów 
rzeżbionych w drzewie niezwykle intere- 
sujący obraz. Zwycięzca półfinałów — Pio- 
trek Maryński z Wrocławia namalował ak- 
warelami (bardzo wiernie) jacht „Spray” 
pod pełnymi żaglami. Nie sposób wymie- 
nić wszystkich nadesłanych prac, wszyst- 

"kie były interesujące, ale po długich dys- 
kusjach orzekliśmy, że pierwsze miejsce 
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Kurpie słyną z palm wielkanocnych, ro- 
bionych dosłownie „na metry” — im dłuż- 
sza, tym większy splendor, ta, którą wi- 
dzicie na zdjęciu na szczęście nie jest taka 
duża, bo mielibyśmy kłopot z przewiezie- 
niem jej 





Wycinanek było około dwustu, w tym 
101 miniaturowych, ale w przeważającej 
części wielobarwnych 








Nadesłane prace oceniała komisja, którą widzicie na zdjęciu. Od lewej siedzą — red. 
Bohdan Sienkiewicz z red. „Latającego Holendra”, Wiktoria Iljin — artystka — rzeźbiarka, 
prof. dr hab. kpt. żw. Daniel Duda — Przewodniczący Komitetu Wykonawczego Budowy 
„Daru Młodzieży” i red. Wiesława Mroczek ze „Świata Młodych”. W tle, za red. 
Bohdanem Sienkiewiczem wisi jeden z kierców wykonanych przez kadzidlan 

- Fot. Grzegorz Gruszczyński 


należy się czternastoletniemu Rolandowi 
Lielbriedisowi z Biskupca w olsztyńskim 
województwie, za siedem bardzo dobrych 
czarno-białych grafik przedstawiających 
żaglowce. 

Jak już wspomniałam, z pierwszym miej- 
scem w konkurencji zespołowej nie było 
kłopotu. Wprawdzie Zbiorcza Szkoła 
Gminna w Tolkmicku nadesłała dwadzieś- 
cia sześć bardzo dobrych rysunków, ale 
Kadzidło i tym razem było bezkonkuren- 
cyjne! Sto siedemdziesiąt dziewięć wyci- 
nanek, dwa kierce, palma kurpiowska, 
kwiat, kilim, serwetka i trzynaście rytual- 
nych rzeźbek w cieście tzw. nowych la- 
tek — to fanty-upominki dostarczone 
przez Zbiorczą Szkołę Gminną w Kadzidle 
na dogrywkę konkursu! 








Zbiorcza Szkoła Gminna w Tolkmicku 
wykonana została techniką kolażu, a 
materiałów, jak właśnie te 


Przypominamy, że wszyscy uczestnicy 
konkursu otrzymają drobne upominki 
w formie książek lub znaczków -plakietek. 
A zwycięzcy spotkają się w Gdyni na pokła- 
dzie „Daru Młodzieży”, gdzie zostaną im 
wręczone „morskie latarnie”, a ściślej mó- 
wiąc światła pozycyjne statku, które przez 
wiele lat pływały po morzach i oceanach 
świata. 

W imieniu organizatorów konkursu, 
którymi są — redakcje „Latającego Holen- 
dra” i „Świata Młodych”, Centrum Wy- 
chowania Morskiego i Wodnego ZHP oraż 
Społeczny Komitet Budowy „Daru Mło- 
dzieży” - gratulujemy zwycięzcom, 


a wszystkim uczestnikom za nadesłane 
prace dziękujemy. 
Tekst i zdjęcie: WIESŁAWA MROCZEK 





przysłała 26 rysunków, z których większość 
prościej mówiąc techniką wyklejania z różnych 
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Ta piosenka dominowała na Liście 
Przebojów Pr. III w miesiącach stycz- 
niu i lutym... 


Ten najpiękniejszy 


qi m 4 «to tytuł płyty długogrającej. 
ZIEN... 


— Ile takich dni było w Waszej pięcio- 





— Kilka... Może pięć, sześć... Te najpiękniejsze dni kojarzą 
mi się właśnie z płytą, szczególnie z momentem wręczania 
nam Złotej Płyty. Sympatycznie wspominamy też znaczące 
koncerty, będące dokumentem naszej działalności, jak 
choćby te w ramach Pop Session 79, Rock Areny 80, Rock — 
Maratonu... 

— A te dni hormalne, dni prób — były czasem piękne? 

— Tak, na przykład dni poprzedzające sesję nagraniową 
z Andrzejem Poniatowskim w jego prywatnym studiu. Praco- 
wało nam się doskonale, czego dowodem fakt zarejestrowa- 
nia ponad 50 minut muzyki w ciągu zaledwie dziesięciu 
godzin... 

— Exodus ma wielu zwolenników, ale i przeciwników mu 
nie brakuje... 

— To chyba normalne, jako że nie gramy dla wszystkich. 
Ten rodzaj muzyki ma zapalonych zwolenników i zagorza- 
łych przeciwników, więc i my ich mamy... 

— Gracie od pięciu lat w tym samym składzie... 

— Założyliśmy, że będzie nas pięciu, że w tym składzie 
spróbujemy zrealizować nasze pomysły muzyczne. Po 
dwóch latach mogliśmy powiedzieć, że próba się udała, 
dlatego postanowiliśmy nie zmieniać składu, lecz muzykę... 
Każda kolejna płyta miała być inna, ciekawsza, nowocześnie- 
jsza. Staraliśmy się jednak zachować pewne elementy, cha- 
rakterystyczne dla naszej muzyki, jak harmonia, brzmienie... 

— Zaczęliśmy mówić o płycie „Ten najpiękniejszy dzień”, 
ale jest już w sprzedaży wasz ostatni longplay opatrzony 
tytułem „Supernowa”. Supernowa — płyta, czy supernowa 
muzyka? 

— Płyta na pewno — a czy muzyka? Jest to inna muzyka od 
tej, którą zarejestrowaliśmy na pierwszej płycie, chociaż są 
pewne elementy łączące oba longplaye, czego dowodem 
utwory „Piosenka bez sensu” i „Niedawno tak pewnego 
dnia”. Zrezygnowaliśmy z typowych dla nas skomplikowa- 

nych podziałów rytmicznych na korzyść czytelnej motoryki. 
Dzięki tym zmianom lepiej natej płycie brzmi sekcja rytmicz- 


O Z YĆ 


letniej działalności? 


na. Zdecydowaliśmy się także na urozmaicenie i wzbogace- 
nie harmonii. Inaczej potraktowaliśmy też partię wokalną... 

— Już przygotowujecie nową płytę... 

— Oczywiście inną od poprzednich. Będzie stanowiła za- 
mkniętą całość, choć nie będzie miała formy suity. Zamieści- 
my na niej szereg opowieści, których bohaterami będą — 
ogólnie mówiąc — maszyny. Zatem podejmiemy próbę rozli- 
czenia naszego mocno odhumanizowanego świata... 

— Kiedyś muzykę, którą wykonujecie nazywano rockiem 
symfonicznym, potem art-rockiem. jak należy nazywać ją 
teraz? 

— My sami rzadko używaliśmy zarówno pierwszej, juk 
i drugiej nazwy. Po prostu graliśmy swoją muzykę, która 
oczywiście przystawała do pewnych dokonań innych zespo- 
łów. Ta muzyka była początkowo bardziej patetyczna zarów- 
no w formie, jak i treści. | muzycy i melomani zatęsknili 
wkrótce za komunikatywnością, zwartością wypowiedzi ar- 
tystycznej. Tak jak inne zespoły, i nasz szuka nowych rozwią- 
zań, choć akurat w tym gatunku to nowe rodzi się powoli. 

— Który z Waszych utworów jest najlepiej przyjmowany na 
koncertach? 

— „Ponury pejzaż”... 

— „..Który w roku ubiegłym uznano za najlepszy w poante- 
nowym konkursie na piosenkę nagraną w studiach radio- 
wych. A propos — nagrywaliście ostatnio dla Pr. III. 

— Tak, trzy utwory: „Praktyczny kolor”, „Relacja z giełdy” 
i „Głupi robot”. 

— Exodus to już firma. Jak długo zamierzacie jeszcze 
nagrywać i koncertować, oczywiście w niezmienionym skła- 
dzie? 

— Działamy dopiero, a nie już pięć lat! O emeryturzewięc 
jeszcze nie myślimy. Marzy nam się własne studio, wttórym 
bez pośpiechu moglibyśmy realizować wszystkie pomysły. 
Być może to marzenie się spełni... Publiczność nadal mamy 
po swojej stronie, więc i estrady opuszczać nie musimy. 

Fot. archiwum 
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Polskie Nagrania — płyty długogrające 


1. Perfect — 439.667 sprzedanych egzemplarzy 

2. Sun of Jamaica — 243.978 

3. Jestem panem świata — Bank — 170.000 

4. Monte Carlo Is Great — Vox — 169.820 

5. Dream Express — 115.265 

6. Ojciec chrzestny Dominika — J. Skrzek — 
111.213 

7. Country Roads — The Geoff Love Country Sin- 

ers — 99.175 
8. Sa spokój — M. Rodowicz — 97.237 


9. The Most Beautiful Day — Exodus — 65.438 
10. Lovers — Eleni — 61.727 


Wifon — płyty długogrające 


Monte Carlo Is Great — Vox — 249.054 
Marek i Vacek Life — 138.031 

|. Maanam — 67.590 ć 
Dobry interes — A. Rosiewicz — 56.587 
Ewa Demarczyk — 43.243 

Kombi — 31.659 

. Porter Band — 29.359 

„ Recital chopinowski — J. Ekier — 19.993. 
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Tonpress — płyty długogrające 


1. Za ostatni grosz — Budka Suflera — 160.000 
2. Układy — I. Trojanowska — 150.000 

3. Brygada Kryzys — 100.000 

4. TSA LIVE — 100.000 

5. Jethro Tull — 75.000 

6. The Best of Tonpress — 70.000 

7. Przygody małpki Fiki-Miki — 50.000 

8. Bajki Charlesa Perrault — 50.000 

9. Latest Greatest — Rolling Stones — 30.000 


Single 


1. Za ostatni grosz — Budka Suflera — 150.000 
2. Zwierzenia kontestatora — TSA — 150.000 
3. Ściepka — Krzak — 150.000 

4. Pepe wróć — Perfect — 150.000 

5. Mass-media — TSA — 120.000 

1 Turned To Stone — Budgie — 110.000 

. Kalkuta nocą — Dwa plus jeden — 100.000 

8. Pieniądze to nie wszystko — Kasa Chorych - 
"_ 100.000 

9. Brylanty — |. Trojanowska — 100.000 
Kombinat — Republika — 60.000. 





NIE POGANIAJ 
MNIE, 50 
TRACĘ ODDECH 


muzyka: M. Jackowski, słowa: O. Jackowska 


Lech Nowicki - 


Swiat pełen jest tajemnic Nie poganiaj mnie, bo gubię rytm. 
i ciepłych miękkich brązów, 
świat lśniący jest od klamek 
i taki rozedrgany. 

Świat pełen jest zapachów, 
pajęczych lekkich śladów, 
świat w złocie i koronkach 

i rozedrganych dzwonkach. 


Mam swoje drogi kręte, 
mam krecie korytarze, 

wiem kiedy o mnie myślisz, 
wiem kiedy o mnie marzysz. 
Lecz dziś mnie nie poganiaj, 
bo świat jest cały w brązach, 
świat w złocie i koronkach 
Nie poganiaj mnie, bo tracę oddech i rozedrganych dzwonkach. 
Nie poganiaj mnie, bo gubię rytm. 
Nie poganiaj mnie, bo tracę oddech 


Nie poganiaj mnie... 






ŚWIAT. PEŁEN JEST TAJEMNIC | 


LIEPBCH MIĘŁKCH BLĄZÓW, 





ŚWIAT LŚNIĄCY JESTODKLAMEK | TAKI RO-ZEDGANY. ŚWIAT PEŁEN JEST ZAPACHÓW PA- 
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NIE MOŻNA © 
SOBIE WYOBRAZIĆ 


Reporterzy, oblegający wybitnego 
amerykańskiego wynalazcę, T. Ediso- 
na, nierzadko zadawali mu ekstrawaga- 
nckie pytania. W improwizowanych 
odpowiedziach nieraz przejawiał się 
jego nieprzeciętny dowcip i zdrowy 
rozum. 

Pewnego razu zapytano Edisona, czy 
należy zamontować piorunochron na 
budowanej właśnie świątyni. 

3 Oczywiście - odpowiedział - prze- 
cież Bóg bywa tak bardzo nieuważny! 
- A jak wyobraża pan sobie Boga? 

— Absolutnie nie wyobrażam sobie. 
Istoty nie posiadającej ani masy, ani 
formy nie można sobie wyobrazić... 


Thomas Alva Edison (11.02.1847— 
18.10.1931), elektrotechnik, wszech- 
stronny wynalazca amerykański. Sa- 
mouk, do szkoły uczęszczał tylko trzy 
miesiące. Mając 12 lat został gazecia- 
rzem na kolei, 17 lat — operatorem 
telegraficznym. Udoskonalił telefon 
Bella, w 1877 r. wynalazł fonograf, 
w 1879 r. — żarówkę elektryczną. Od 
1887 r. mieszkał w West Orange, dys- 
ponując licznymi przedsiębiorstwami 
w Ameryce i Europie. Udoskonalił wte- 
dy fonograf, wynalazł elektrodynami- 
czny hamulec kolejowy, akumulator 
zasadowy FeNi, aparat do rejestracji 
rozmów telefonicznych. W 1883 r. od- 
krył zjawisko wykorzystane w budowie 
lamp elektronowych. W 1924 r. został 
członkiem National Academy of Scien- 
ces. Uzyskał ponad tysiąc patentów na 
różne wynalazki. (kg) 





Niewyczerpana 
kopalnia... 


Jest nią kopalnia soli w północno- 
wschodniej Etiopii. Jej teren to pokry- 
ta solą powierzchnia wyschniętego je- 
ziora Karum. Kopalnia ta czynna jest 
wyłącznie w porze suchej. Kiedy tylko 
skończą się deszcze, okoliczna lud- 
ność zaopatrzona w drewniane pale 
przystępuje do dzieła. Pale, które się 
wbija w pokład soli, spełniają rolę kilo- 
fów. One to rozsadzają, a właściwie 
odłupują płaty soli, zktórych to płatów 
górnicy przede wszystkim budują so- 
bie chatki, a następnie gromadzą uro- 
bek aby go sprzedać kupcom. Gdy 
zbliża się pora deszczowa ich praca się 
kończy. Natomiast deszcze wypłukują 
sól z otaczających jezioro wzgórz, 
przygotowując w ten sposób nowy 
urobek na porę suchą. (wm) 







Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Hed dziś zadania dla wytrwałych 

spostrzegawczych, dla cierpliwych 
i bystrych, dla dociekliwych i konsekwentnych. Każ- 
dy ma szansę rozwiązania choćby dwóch zadań. Kto 
rozwiąże więcej? Kłaniam się! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





Tych punktów jest 
dziś dość dużo, ale 
warto się potrudzić, 
by wyczarować ko- 
goś od okrągłego 
stołu. Trzeba w tym 
celu starannie połą- 
czyć liniami prostymi 
kolejne punkty od 1 
do 50. 





W tym układzie rysuneczków zaszy 
frowane są matematyczne działania na 
liczbach. Każdy rysuneczek to jedno 
cyfra, Powtarzające się w tym układzii 
takie same rysuneczki oznaczają po 
wtarzające się takie same cyfry. Działa 
nia wykonujemy - zgodnie z ich znaka: 
mi — zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. 





ZN - GMZ= HOT 
ZZ: BM- OE 
BO* OG-GM* 





SZUKAJ INTRUZA 





Jeden spośród tych ludzików jest 
w tym towarzystwie intruzem. Czy wiesz 
już który? 


ODPOWIEDZI 
z poprzedniej 
soboty: 


ZADANIE-BŁYSKA- 
WICA: liczbami tymi są 2 i 2; 
innych całkowitych liczb o ta- 
kich właściwościach nie ma. 

TAJEMNICZE DZIAŁA- 
NIA: rozwiązanie obok. 

DWAJ MALARZE: mniej 
błędów — tylko 7 - popełnił pan 
Bródka (ten z lewej): 1) zmienił 
żagiel w płynącej łódce, 2) 
skrzydło jednej z mew, 3) rę- 
kaw człowieka z fajką; 4) za- 
pomniał jednej z fal za żaglów- 
ką, 5) cegły w murze przy bro- 
dzie mężczyzny; 6) dodał jesz- 
cze jeden pal przy molo, 7) 
okno w domu u góry po pra- 
wej. 

Pan Kapelusznik popełnił 
8 błędów: 1) zmienił okno 
w domu w lewym górnym ro- 
gu, 2) usta męźczyzny z wiosła- 
mi, 3) prawą rękę idącego nad 
wodą; 4) zapomniał liny przy 
maszcie żaglówki koło lecącej 
mewy, 5) czarnego pala przy 
molo; 6) dodał beczułkę pod 
ścianą domu, 7) cegłę w nadbu- 
dówce tego samego domu, 8) 
ptaka w prawmy górnym rogu. 





W puste kółko 
na rysunku masz 
wpasować jeden 
z krążków z bra- 
kującym frag- 
mentem rysunku. 


552+ 37=589 
- + 
12+241=259 








Jeden, bo tylko 
jeden jest właści- 
wy. Znajdź go! 





46+284=330 





ZADANIE 
PREMIOWANE NR 417 


Odgadnij 18 wyrazów o podanych znaczeniach, zastąp 
liczby literami, a te z kolei przenieś do odpowiednich pól 
diagramu i rzędami poziomymi odczytaj rozwiązanie — frag- 
ment wiersza oraz pierwszą literę imienia i nazwisko autora. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 







= GO sy Fu 


> 
= 
LJ 


| SEEEEFRTRE 
DEB EEEET 






Szyfrogram 


wa, „Zadanie premiowane nr 417”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) niezgrabność, niezdraność = 22 — 25 — 109 — 40—9—67— 17 
—85-130-20—88 — 32 —, 2) uczucie zadowolenia = 19-15— 
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53-37-87- 126-10-60 - 124 - 42 — 100 —, 3) przybycie do 
kogoś, wizyta = 11 —4- 136- 27 — 35-21 -62-69-43-5-, 
4) „Stoi na stacji ... ciężka, ogromna i pot z niej spływa” = 
134-23-1-39-110-79-7-86-6—-65 —, 5) daje w wyniku 
sumę = 36 — 74 — 58 — 138 — 68 — 114 — 81 — 2 — 122 -, 6) 
wyodrębnione pomieszczenie w wagonie = 56 — 29 — 55 — 3 — 
50 - 102 - 44 — 16 — 113 , 7) dziesiąta część centymetra = 12— 
135 - 123 - 34-63 — 13 — 38—84 -,8)... szkolna czyli chłopcy 
i dziewczęta = 90 — 105 — 72 — 92 — 120 — 101 — +1 — 75-„9) 
członek organizacji wybrany na zjazd = 71 — 51 — 128 — 103 — 
46 — 59— 14 -, 10) muskuł = 73-78-31 --24- 121-119-107 
-, 11) nieprzyjazne uczucie względem kogoś = 94 — 64 — 45 — 
108 — 18 -77-89-, 12) pozycja, poza = 127 -- 106, —26- 132- 
70 - 118 - 61 -, 13) chroniona roślina o jasnofioletowych 
owłosionych kwiatach, kwitnąca wiosną = 52 — 57 - 80 116— 
125 — 33 - 82 —, 14) rzucanie piaskiem = 96 — 131 — 83 —91 —66 
—47-8-, 15) rozjaśnia, rozpromienia każdą twarz = 111 - 133 
—49 — 137 — 48—54 98, 16) kij z żyłką i haczykiem = 77 -99 
— 115 - 112- 129-, 17) kwaśny, na marynaty = 93 — 97 — 76- 
30 -, 18) jest nim zarówno hipopotam, kot, jaki nietoperz = 
104 — 117 - 95 — 139 -. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 

NR 412 
z 21 numeru „Świata Młodych” z dnia 19.02.1983 r. 


Prawoskośnie: choroba, kolega, morze, piekło, pożytek, 
nasada, siekiera, natura, węgiel, masa. Lewoskośnie: korona, 
mole, pierze, pokłosie, sprężyna, basałyk, Gawęda, magiel, 
kiesa, tektura. 


Nagrody wylosowali: 
Justyna Kamińska — Silnica, Elżbieta Karbowniczek — Sudół, 
Anna Kos — Mroczki, Dorota Kozłowska — Żdżary, Renata 
Kubecka — Tryńcza, Wojciech Litwińczuk — Białystok, Mag- 
dalena Maj — Przysucha, Maciej Morton — Warszawa, Adrian- 
na Wawrzonkowska — Słupsk, Krzysztof Ziembik — Wrocław. 


Król Szamaszerib triumfował. Wszystko potwierdzało, że 
jego proroctwa się spełnią i że Persowie zostaną ze szczętem 
pobici pod Babilonem. 

Pewnego dnia żołnierze pełniący straż przy południowej 
bramie (ralędzy innymii Zukatan) ujrzeli iezwykły widok. W ich 
kierunku pędził galopem jakiś jeździec w bogatym stroju, a cały 
oddział „,nieśmiertelnych” go ścigał, usiłując z łuków trafić 
uciekiniera. Zukatan widząc, że pościg się zbliża, chwycił za 
broń. Jego strzała trafiła konia, e Le eg wk 
runął na ziemię. Wted! zostali, przekonani zap» Ą 
dostali się w gole ABSENCE zawrócili i uciekinier dopadł 
bramy. 

jej zaharto- 
wanych w boju żołnierzy. Zamiast nosa i uszu miał wielkie 
AE krwią pasy: głowę ogolono mu do skóry, jak niewolniko- 
wi, którego w ten sposób karali surowi panowie za jakieś 
poważniejsze wykroczenia. U Persów bowiem zgolenie włosów 
i pozbawienie człowieka wolnego brody było oznaką najwyższej 
hańby. 

— Jestem Zopyros! — zawołał resztką tchu okaleczony czło- 
wiek. — Książę perski, krewny króla Kserksesa..- Ratujcie mnie! - 
osunął się z konia. 


Jego widok mógł poruszyć serca nawet najbardzi 


— Z rozkazu króla Kserksesa zostałem tak okaleczony. Żąda- 
łem, by odstąpił od oblężenia Babilonu. Groziłem, że wycofam 
moich żołnierzy... Muszę zobaczyć się z wielkim królem Szama- 
szeribem... Chcę złożyć mu hołd i zwierzyć ważne tajemnice... 

Zawiadomiony o tym niezwykłym wydarzeniu król natych- 
miast przysłał swojego własnego lekarza, starego i doświadczo- 
nego kapłana Nusku, by fachowo opatrzył okaleczenia księcia, 
i rozkazał przetransportować księcia do Pałacu Południowego. 

Kiedy tylko chory odzyskał nieco sił i poczuł się lepiej, król 
Szamaszerib udzielił mu audiencji. Książę Zopyros, któremu 
rany posmarowano specjalnym szemmu, powodującym szybkie 
gojenie się, a okaleczoną twarz zasłonięto maską, padł na kolana 
przed królem, dziękując mu za ocalenie życia i prosząc o dalszą 
opiekę. 

— To mój bliski krewny, król Kserkses, okaleczył mnie tak 
okrutnie — mówił z goryczą. - Oby Ahuramazda nie miał dla 
niego litości i oby demony jak najszybciej porwały go do Domu 
Zła.' 

— Tego okrutnika niewątpliwie spotka zasłużona kara — z po- 
wagą stwierdził Szamaszerib. — Mówią o tym wszystkie wróżby 
i głos pana naszego, boga Marduka. Ale powiedz, książę, za co 
Kserkses tak okrutnie zemścił się na tobie? 

— Królu Babilonu, królu krajów — zaczął Zopyros — przybyłem 


* Według nauk proroka Zoroastra bóg Ahuramazda sądzi ludzi po śmier- 
ci: aurea Uerójj ZPA IRE GE DRAW 
do Domu 


tutaj, podobnie jak wielu innych, na czele swojego korpusu 
złożonego z najlepszych wojsk perskich i medyjskich. Moi 
żołnierze pod względem sprawności i wyszkolenia mogą się 
równać nawet z „nieśmiertelnymi”. Tak jak Megabyzos i inni 
wodzowie perscy, myślałem, że bez trudu zdobędziemy 
Babilon. 

— Marduk nas obronił i nadal będzie nas miał w swojej pieczy. 

— Dziś jestem tego pewien. Ale kiedy Kserkses, niech jego 
imię będzie na wieki przeklęte, kazał nam ruszyć do szturmu, 
nie wiedziałem o tym. Mój oddział uderzył na bramę Isztar. Po 
dwóch atakach szeregi stopniały do połowy. Wiele żon i dzieci 
próżno będzie oczekiwało powrotu mężów i ojców. A przecież 
moi żołnierze dokazywali cudów waleczności. Ginęli, a Kser- 
kses, siedząc na swoim złocistym tronie, spokojnie się temu 
przyglądał. On swoich „„nieśmiertelnych” do boju nie posłał! 

— To prawda — przyznał tartanu Marduk-rimanni, który został 
przez Szamaszeriba mianowany naczelnym dowódcą obrony 
miasta. — Wśród poległych pod murami Babilonu nieprzyjaciół 
nie znaleźliśmy ani jednego „„nieśmiertelnego”. 

— Bo Kserkses ich oszczędza. Wie, że gdyby Gwardia Królew- 
ska go nie strzegła, już dawno wybuchłyby w wojsku rozruchy. 
Nawet Persowie mają go dosyć. Poszedłem do niego i powołu- 
jąc się na więzy rodzinne i na dobro państwa usiłowałem 
przekonać, że podbój Babilonu przez Cyrusa był błędem, który 
nam więcej szkody przyniósł niż pożytku. 


Cdn. 
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odciągnięte pod mur tarany tłukły bez przerwy w spojenia 

cegieł. W wielu miejscach wyrządzono poważne szkody. 

Walka trwała od świtu do zmierzchu. Wreszcie noc położy- 
ła kres bitwie i ostatnie szeregi atakujących wycofały się do 
obozu. Wtedy obrońcy wyszli na zewnątrz murów, aby znisz- 
czyć szczątki pozostawionych machin oblężniczych i zebrać 
porzuconą pod murami broń. Drewno, zużyte na budowę 
taranów, przyda się podczas dalszych walk — choćby jako paliwo 
pod kotły z wodą czy smołą. Przecież w Babilonie, poza pospoli- 
tymi palmami, inne gatunki drzew należały do rzadkości. Trzeba 
je było sprowadzać z północy i spławiać rzeką Purattu. Toteż 
drewno było w Babilonie droższe niż nawet odzież. Zwłaszcza 
cedr z Libanu i sosna z Armenii. 


CHODŹ Tu,MALEŃKI. JE— 
SLI JA JESTEM DZIKIEM, 
TO TY MNET STANIESZ SIE; 

NIEZNANYM 


Podczas odpierania ataku perskiego Zukatan wraz z innymi 
łucznikami ostrzeliwał ciągnięty pod mur taran, a później uczes- 
tniczył w jego podpaleniu. Niejeden z atakujących zapoznał się 
z jego strzałami. Teraz chłopiec krążył po pobojowisku starając 
się uzupełnić straty w swoim kołczanie. 

Noc przeszła spokojnie. Nazajutrz Persowie ściągali z pobo- 
jowiska swoich zabitych, jednakże przezornie nie podchodzili 
zbyt blisko murów. Także obrońcy małymi grupkami wychodzili 
na przedmurze, by usunąć trupy i choćby prowizorycznie na- 
prawić uszkodzone fortyfikacje. Szkody nie były zresztą zbyt 
wielkie, bo tylko część taranów Persowie zdołali podprowadzić 
pod sam mur. 


W Esagili i innych świątyniach Babilonu zarządzono uroczyste 
modły. Dziękowano Mardukowi za zwycięstwo i proszono, by 
nadal błogosławił oręż babiloński. Tysiące ludzi brało udział 
w tych uroczystościach. 

Sam król Szamaszerib we wspaniałym stroju, z całą świtą 
dygnitarzy dworu i arcykapłanów objeżdżał mury miejskie wy- 
powiadając słowa uznania dla dzielnych żołnierzy i obiecującim 
łaskę boga Marduka. Bóg Marduk ochroni przecież swoje mias- 
to, „Wrota boga”, jak brzmiała najstarsza nazwa Babilonu. 
Wygubi Persów, że zaledwie nieliczni ujrzą jeszcze swoje oj- 
czyste stepy. Pycha i zuchwałość Kserksesa zostaną starte 
w proch i pył. 

Tego dnia nastroje w wojsku i całym mieście były wspaniałe. 
Do armii zgłosili się znowu liczni ochotnicy. 









KEGEMON UMIERZYŁ,ZE 
JEST DZIKIEM, NIECH HIĘC 
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OD DZIS IA Tu 
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MÓWI KOLEŻANKA do koleżanki 

— Wiesz, ten Wojtek jest żle wy- 
chowanyl Z pół godziny rozmawia- 
łam z nim, a on co chwilę ziewał! 

— Kochana, on nie ziewał: on pró- 
bował też ci coś powiedzieć! 


* 


— WIECIE, Kowalski, ten nasz za 
kładowy lekarz jest chyba jasnowi 
dzem — wie, że buduję sobie dom! 

- Aco mówił? 

— No, że żelaza to mam dość, ale 
mi wapna brakuje! 


Przez następne cztery dni Persowie nie objawiali specjalnej 
aktywności. Z murów widać było, jak naprawiają uszkodzony 
sprzęt wojenny i budują nowe machiny oblężnicze. Dopiero 


piątego dnia ruszyli do ataku. 


Ale czy to wojsko króla Kserksesa walczyło bez wiary w zwy- 
cięstwo, czy też Babilończycy nabrali ufności we własne siły, 
dość, że chociaż dowódcy perscy gnali pod mury miasta dzie- 
siątki tysięcy ludzi, szturm został odparty łatwiej niż poprzedni, 
zaś napastnicy ponieśli większe straty. 

Po tym drugim ataku zapanował dłuższy spokój. Babilończycy 
nie tracili czasu: umacniano fortyfikacje, naprawiano broń, 
szykując się do dłuższego oblężenia. Na szczęście głód miastu 
nie groził, zgromadzono bowiem ogromne zapasy żywności. 

Pomimo szczelnej blokady, prawie każdej nocy ktoś przekra- 
dał się do oblężonego miasta. W wojsku perskim służyło prze- 
cież wielu żołnierzy pochodzących z Babilonii, a nawet z samej 
stolicy. Oni to najczęściej dezerterowali z wrogich szeregów, 
przynosząc wieści, że w obozie perskim źle się zaczyna dziać. 
Niektóre oddziały, zwłaszcza te z dalekich satrapii, wręcz odma- 
wiają wykonywania rozkazów i zapowiadają, że nie pójdą do 
następnego ataku. Naczelny wódz, Megabyzos, podobno po- 
padł w niełaskę. Wielu wyższych wojskowych i dostojników 
dworu zaczyna doradzać Kserksesowi, aby odstąpił od oblęże- 
nia i rozpoczął rokowania pokojowe. 


Dokończenie na str. 7 





